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D ziw ny w prost kom un ikat, ja k i po jaw ił się 

w rum uńskiej półurzędow ej „Indepen t. Rou- 
m aine“ o zajściach na  zgrom adzeniu rum uń
skiej Ligi k u ltu ry  w  B ukareszcie, z pew nością 
n ie  zdoła uspokoić um ysłów  w  A ustry i, ze 
■względu na  w yraźną i zupełnie w idoczną agi- 
tacy ę  ro sy jsk ą  w  R um unii, k tó ra  całkuw icie 
p o d d a ła  się pod kom endę Rosyi. D zisiaj o k a 
zuje się jasno, że zniszczenie arm ii bu łgarsk iej 
n a  polaeii T racy i i M acedonii było k lęsk ą  i k a 
ta s tro fą  n ie ty lko  d la  B ułgaryi. U padek, a  co 
najm niej, osłabienie B ułgary i, w ytapiało n a  
d ługie  la ta  n iebezpieczny zw rot w sto sun 
k ach  na  półw yspie bałkańskim , k tó re  nie p ręd 
ko  się usta lą . N astępstw em  upadku  tego  n a j
sym patyczniejszego  n a  B ałkanie k ró lestw a, 
je s t tak że  w zrost po tęg i i p restig e ’u Rum unii, 
pod  p ro tek to ra tem  R osyi. R um unia w yzyskała  
zupełne w yczerpanie sił B ułgaryi, w chwili gdy  
ta  nie by ła  tv* s tan ie  się bronić ,ibezje-dnegow y 
s trza łu  zab ra ła  D obrudzę, i w yrob iła  sobie de
cydu jące  stanow isku  n a  B ałkanie , k tó re  s tre 
szcza się w  program ie rum uńskim : „Bez nas 
nic nie może się stać  n a  półw yspie bałkań- 
sk im “ .

Z w ycięstw a rum uńskie, odniesione n a  B uł
g ary i, w yw ołać m ogą ty lk o  iron iczny  uśm iech, 
g d yby  je  k to ś  ze stanow iska  w ojskow ego oce
n iać  zechciał. A ni jeden  żołnierz rum uńsk i nie 
zginął n a  polu b itw y, an i nie zosta ł naw et z ra
niony. P rzyczyną ofiar, poniesionych przez R u
m unię w  te j bezkrw aw ej „w ojn ie“ b y ły  jedynie  
choroby  i epidem ie, w yw ołane zupełnym  b ra 
k iem  jak ichko lw iek  u rządzeń  san ita rnych , co 
św iadczy  o pow ierzchow ności postępu , o k tó 
rym  R um unia ty le  i tak* głośno mówi. Słusznie 
k to ś  pow iedział, że w  Ru ni u ni i is tn ieje  ty lko  
t. zw. „ F asad en k u ltu r11.

O m oralnym  podkładzie  po lityk i rum uńskiej 
św iadczy też  dosadnie M n ie ty lk o  n iesłychany  
n ap ad  n a  B ułgaryę, ale i je j zachow anie się 
wmbec A ustry i, z k tó rą  przez dziesią tk i la t po
zo staw ała  w  ta k  serdecznych stosunkach , a 
k tó re j niem al w szystko  zaw dzięcza, co w idać 
z w łasnoręcznych  listów k ró la  K aro la . Obecnie 
R um unia p ad a  w  ram iona Rosyi. R osya  ta n 1 m 
kosztem  p o zy sk a ła  sobie, prócz Serbii, tak że  
R um unię, i zacieśnia w  ten  sposób coraz b a r
dziej w rogi pierścień naokoło  A ustry i, k tó rą  
ofieyalnie o najlepszych  i pokojow ych zam ia
rach  ze swej strony zapew nia.

P ew ne św iatło  rzuca n a  te n d e iu y e  R um unii 
i R osyi znany  a r ty k u ł D urnow a, ogłoszony 
p rzed  k ilk u  d riam i przez dziennik  rum uński 
„ l Tn iversu l“. Durnowo w zyw a w  tym  a rty k u le  
Rumunię, ab y  w spólnie z R osya i z Serbią roz
poczęła w alkę o zjednoczenie wszystkich Ru
munów pod jedrem berłem. W  zam ian za to 
R osya p rzy rzeka  R um unii zw rot części Besa- 
rab ii, a to li s taw ia  w arunek , ab y  część Bukowi
ny dostała się kosyi.

W ielce charak te ry s ty czn y m  d la  po lityk i R u
m unii i je j m oralności je s t epizod, jak i zdarzy ł 
się w czasie p o by tu  k ró la  angielskiego E dw ar
da w  Nicei. K ról E dw ard , n aw et w  Bzasie za
baw y, nie zapom niał o po lityce. To też rozm a
w iając  w Nicei z pew ną R um unką zwrócił się 
do niej z zapytan iem , po czyjej stronie w  rrz ie  
w oinv stan ie  R um unia? W odpowiedzi u sły 
szał słow a: „P o  stronie siln iejszego11. _

M am festaeye na  ulicach B ukaresztu , przed 
poselstw em  rosyjskiem , i n iesłychany  w prost 
półurzędow y ko m u n ik a t rządu rum uńskiego, 
w skazuje  w yraźnie, kogo  R um unia uw aża obec
nie za „siln iejszego11.

W yłan ia  się te raz  k w estya , jak  zachow a się 
A u stiy a  i jak ie  zajm ie stanow isko w obec tych  
zajść. I na to  pwtanie szukać m usimy ^dpow ie- 
uzi w o fic ja ln y ch  sferach  austryaek ieh .

(T elcg r. ,.N. R ef.11)

Wiedeń, 1 kw ietn ia .
,.N. F r. P re sse11 pośw ięca dzisiaj zgrom adze

n iu  ligi k u ltu ry  rum unskiej w  B ukareszcie ob
szerny  a rty k u ł w stępny . W yw odzi w  nim . że 
bezm yślne w ciąganie losu  P olaków  do dysku- 
svi przez n iek tó rych  mówców na zgrom adzeniu 
lud  K ultury rum uńskiej, zdradza podejrzane 
źródło całej te j ag itaey i. Ozuć_ pew ien zapach, 
k tó ry  w iek tłóm aczy, m iędzy innem i i tę  oko
liczność, dlaczego P o lacy , k tó rzy  przecież nic

złego n ie  zrobili R um unii, m usieli odegrać p e 
w ną ro lą w  m ow ach członków  ligi k u ltu ry  w  
B ukareszcie. L iga ta  po zgrom adzeniu urządzi
ła  m anifestacyę pod oknam i konsu la  ro sy j
skiego.

W  dalszymi ciągu w skazuje  dziennik  n a  n ie 
zw yk ły  fa k t publicznego w ystąp ien ia  oficerów  
n a  zgrom adzeniu politycznem  i ośw iadcza: Z a
zw yczaj w ielcy  żołnw rze m ilczą, a  n ie zapo
w iad a ją  z gó ry  zw ycięstw a. J e s t  zadaniem  au- 
s tryack iego  m in istra  sp raw  zagran icznych  
zwTÓcić się do rząd u  rum uńskiego o w yjaśn ie
n ia  i żądać  odpow iedzi n a  py tan ie , ja k i w ła
ściwie je s t nasz  sto su n ek . M onarchia nie po
w inna oddaw ać się żadnym  złudzeniom . Zresz
tą  nie ty lko  m onarchia, ałe  tak że  N iem cy i 
W łochy, a  więc całe  tró jp r/ym ierze  nłe może 
się spokojn ie  p rzy p a try w ać  w zrasta jące j agi- 
tacy i panslaw istycznej w  R um unii, k tó ra  zresz
tą  sam a pow iina tak ie j ag itaey i się w y strze 
gać, o ile nie chce podzielić losu Polski. Jeże li 
półurzędow y dziennik  rum uńsk i s ta ra  się u- 
spraw iedliw ić zajścia n a  zgrom adzeniu w  B u
kareszcie, ja k  tw ierdzi, ła tw o  zrozum iałym i 
uczuciam i, na leży  zap y tać  —• ośw iadcza „N. 
Fr. P resse11 —  dlaczego te  uczucia nie objaw ia
ją się z pow odu ucisku  R um unów  w  B esarabii.

Głos rumuńskiego premiera.
Bukareszt. O rgan rządow y „Indep . Roumai- 

n e“ ogłasza n a  czele dziennika  ̂ inspirow any 
przez p rezyden ta  m inistrów B ratianu a rty k u ł, 
w  spraw ie zgrom adzenia L igi k u ltu ry  w  B uka
reszcie, i ośw iadcza, że najm niejszy  b łąd  po
pełn iony  n a  polu  po lity k i zagran icznej może 
krajow i bardzo w iele zaszkodzić. D latego  n a 
leży  być bardzo ostrożnym  z dem onstracyam i 
politycznem i, gdyż m ogą się one mścić. P o lity 
k a  zagran iczna R w n M ii nie może z resz tą  być 
d y k to w an a  przez dem onstracye uliczne, cho
c iażby  n aw e t dem onstracye  le  w yw ołane zosta 
ły ła tw o zrozum iałem i uczueiam L

Przesilenie mnlolsMe.
(Telegr. „N. Ref.11);

Londyn, 1 kwietnia.
W przesileniu, wywołanem sprawą homernlu, 

nastąpiło chwilowe uspokoję nie. Jak się zdaje, 
punkt ciężkości sytuacyi przeniesie aię obecuie 
do Izby loidów, gdzie zawarty będzie kompro
mis- Dlatego też obecna dysknsya w Izbie gnin  
nie wywoiaje zainteresowania. Konserwatyści do 
tej pory nie powzięli decyzyi czy postawić koutr- 
kandyduta przeciw Asquithowi. Natomiast snfra- 
zystki wysnn ły osobnego kandydata. — Zgłosił 
także swoją kandydatarę przy wódca niedawne
go strajku w Dublinie, L a r  ki n.  

J; ko następcę po generała Fienchn wymie
niają lorda Kitschenera. 

Sir Edward Grey stara się o doprowadzeuie 
do kompromisu.

B ron dla Ulsteru.
Kopenhaga. O kręt niem iecki, wiozący 300 

ton broni, przeznaczonej d la  U lsteru, m usiał 
opuścić w ybrzeża duńsk ie j w yspy  L sngenland , 
ponieważ kom endan t nie m ógł się w ylegitym o
wać, dokąd  p rzesy łka  broni je s t przeznaczona. 
O kręt nie m iał flagi, a  nazw a b y ła  zam azana 
farbą.

1 «

M ewescfe stosunki w Albanii.
(T elefonem .)

Wiedeń, 1 kwietnia.
Z Albanii nadchodz.ą wiadomości, przedstwiające 

położenie księstwa albańskiego w niezbyt lóżowem 
świotle. K onsolidacya stosunków w Albanii czy 
ni dotąd bardzo słabe postępy. Obecnie, zarówno 
w północnej, jak i w południowej Albanii panują 
jeszcze bardziej niepewne stosunki.

Powstanie epirockie sprawia rządowi albańskie
mu wicie kłopotu. Generał holenderski Thomson, 
który miał być generalnym komendantem MEdiii 
południowej, został przez rząd holenderski odwo
łany, z powodu konfliktu z Essadem paszą, który 
chciał wojskiem stłumić powstanie epirockie, pod 
czas gdy generał Thomson chciał to zrobić w dro
dze kompromisu, którego do tej pory nie udało 
się osiągnąć. Rząd grecki dotąd nie wycofał swo
ich wojsk z południowej Albami i zwrócił się do

mocarstw z prośbą o przedłużenie terminu w tej 
sprawie, żądając równocześnie od mocarstw gwa ■ 
rancyi równouprawnienia dla 150.000 Greków- mie
szkających w południowej Albanii. Rząd grecki 
stawia iunctim między uregulowaniem kw ejtyi po- 
jłudniowo-albańskmj a  uregulowaniem kwestyi 
wysp Ohios i Mitilene, które Greeya chce zatrzy
ma w swojem posiadaniu Rumunia objęła w tej 
sprawie pośrednictwo i wysłała generała Coandę do 
Konstantynopola.

W północnej Albanii wybuchło nowe pow sta
nie albańskie z powodu ucisku, jakiego dopuszcza
ją się władze serbskie. Całe terytoryum nucLdo 
Prizrentu, gdzie szerzy się powstanie a lb iń ihie, 
otoczone jest wojskami serbskiemi.

Serbski prezydent ministrów Pasicz na ' v.oraj- 
szem posiedzeniu skupczyny wyraził się o Albanii 
w sposób tak  obTaźliwy, że niewątpliwie zaostrzy 
to jeszcze bardziej stosunki między Albanią a 
Serbią. Wypowiedział on ofieyalnie niezadowole
nie z powodu utworzenia ks. albańskiego, które 
Serbi wcale nie sprawia radości.

wu zarządziła pościg za nim, a uawei przedsięwzię
ła u nas rewizyę krążyła bowiem pogłoska, ja 
koby Rochette przebywał u nas, przebrane za księ
dza11.

Sprawa F.3cliefte*a.
(TelegT. „N. Ref.11)

Pary ł. (WAT). W kom isyii dla zbadan ia  sp ra 
wy R oclie tta  przyszło w czoraj do nieporozum ie
n ia  m iędzy poszczególnym i członkam i kom isyi 
_ pow odu elcspose Ja u re sa , k tóro  udziela n a 
g an y  C aillauxow i i Jau resow l. O statecznie /.go
dzono się n a  tekst.

Zamiar przesłuchania Dełcassego.
Paryż. K om isya d la  zbadan ia  sp raw y  Ro- 

ch e tta  postanow iła  przesłuchać tak że  Dclcasse- 
go. D elcasse m iał się bowiem w o sta tn ich  
d iuach  zwTÓcić do  Poincareg‘0 i ośw iadczyć, 
że zna  osobistość, k tó ra  s ta ra ła  się c odrocze
nie procesu  R oclietta .

P rasa paryska znowu zajęła się osobą bankiera 
Rochetta, który w Paryżu odgrywał przez kilka 
lat w świecie finansowym pierwszorzędną rolę, aż 
wreszcie okazało się, że jest 10 człowiek wielce po
mysłowy i przedsiębiorczy, ale zarazem oszust. 
Dzienniki paryskie twierdzą, że Rochette z ban
kructw a swojego nie wyszedł wcale z pustemi rę
kami. Dalej utrzymują wspomniane pisma, te  Ro- 
chetre nie przebywa ani w Meksyku, ani w Lucer
nie, ani wogóle za granicą, lecz w pobliżu Paryża 
i odwiedza .często swoją rodzinę, która przebywa 
w stolicy

J a k  wiadomo, przewodniczący komisyi parla
mentarnej śledczej, deputowrany Jaures, otrzymał 
niedawno od Rochette’a  list, którego koperta mia 
ła na sobie stampilię poczty w Lucernie. Wniosko
wano stąd, że Rochette przebywa w Lucernie, lub 
najbliższej okolicy tego miasta. Reporterzy kilku 
dzienników paryskich zwrócili s ię po inform acje 
do żony Roohette'a, która z trojgiem swoich dzie
ci mieszka w domu teściów swoich w Melun tuż pod 
Paryżem.

Pani Rochette stanowczo zaprzeczyła, jakoby 
Rochette znajdow-ał się we Francyi. „Nie widziałam 
mojego męża ani razu od chwili, gdy wyjechał — 
mówiła pani Rochette — Jak  mogę panom podać 
miejsce pobytu mojego męża, skoro ono i mnie 
znanem nie jest? Zresztą nie zdradziłabym prze
cież męża, gdybym nawet wiedziała, gdzie się zna;- 
duje. Ó finansowych interesach mojego męża nic 
nie wiem. Znajduję się w smutnem położeniu, które 
zrozumie każda żona i matka. Musiałam szukać 
schronienia u teściów, gdyż nie jestem wcale tak  
zamożna, jak sobie ludzie opow iadają. Mam tylko 
jedno pragnienie, a to ażeby świat mniej się mną 
zajmował11.

Rodzice pani Rochette, którzy mieszkają w Pa
ryżu, oświadczyli wobec reporterów, że ich zięć 
nie posiada ani grosza. „Roi hette — mówiła teścio
wa byłego bankiera •— padł ofiarą zawiści pewnej 
grupy ludzi. Rochette jest człowiekiem uczciwym, 
a jego operacye finansowe szły torem normalnym. 
Dla żony i dzieci był wzorowym inężem i ojcem. 
Dzisiaj cała ta  rodzina jest zrujnowana. Rochette 
pracuje, ażeby utrzymać rodzinę11.

Na pytanie, gdzie pracuje Rochette, opowie
działa jogo teściowa: „Żądasz pan za wiele. Mogę 
tylko powiedzieć, że Rochette nic nie ma. W każ
dym razie musi się czuć zupełnie bezpiecznym, 
skoro obecnio pośród tak  niezwykłych okoliczno
ści pr7.ypomina się światu i władzom. Policya zno-

Strafki
(Telegr. „N. Reformy11.)

Londyn. (W AT). R obo tn icy  elek trow ni ogło
sili wczoraj s tra jk , do k tó ie g u  jed n ak  nie przy
szło, gdyż p racodaw cy doszli do pew nego po
rozum ienia z robotnikam i.

Rzym. (W AT,. R obotn icy  dokow i w  N eapo
lu ogłosili wczoraj s tra jk  g en era ln y  z pow odu 
w ydalenia k ilk u se t robotn ików , k tó rz y  b rali 
udział yf poprzednim  strr.jku . P rzyszło  do 
krw aw ych sta rć  z policyą. R obotn icy  nie chcie
li dopuścić do w yładow ania  am erykańsk iego  
okrętu  „C leveland“ . W  starc iu  z po licyą  po 
obu stronach k ilk u n astu  ludzi odniosło rany .

Petersburg . (Ag. p £t.) R obotn icy  fa b ry k i'P u -  
tyłow skiej i innych pow rócili w czoraj do 
pracy. . T

Nowy łork (WAT).^ W łaściciele k o p a lń  w 
stan ie  Ohio ni* odnowili k o n trak tó w  z robo tn i 
kam i, z powodu czego w czoraj rozpoczął się 
s tra jk  generalny W  600 kop aln iach  s tra jk u je  
przeszło 50.000 górników

rów no w ojskow ych ja k  cyw ilnych —  zjedzie 
k a p ita n  a u d y to r z W iednia

Rówmież i w ładze w ęgiersk ie prow adzą do
chodzenia w te j spraw ie. G łów ny w inow ajca 
Gross zbiegł w niew iadom ym  k ie runku .

Skantlancznti efera emlgrocyjnc.
(Telefonem.)

. P rzem yśl 1 kw ietn ia .
„P rzeg ląd 11 przynosi w  d n iu  dzisiejszym  sze

reg  ciekaw ych szczegółów  o „p ra c y  em igracyj- 
n e j11 żandarm ó w n a  p o g ran iczu  galicy jsko-w ę 
gierskiem . Istn iało  tam  od trzech  la t  koncesyo- 
now ane biuro em igracy jne n ie jak ieg o  Grossa, 
byłego kupca  g ro ssis ty  w  Mezo Laborcz, k tó ry  
uzyskaw szy ki ncesye za łoży ł prócz b iu ra  g łó 
wnego, tal m lilie po łączone z dom am i nocie 
gowmmi w Lupjko cie, Z agórzu , Ławrocznem, S a
noku, u rośn ie  i O icliowcach. P ra c u ją c y  na 
rzecz b iu ra  agenci wrysyłab głów nie popiso
wych, a  poniew aż działo się to  w  la tach  g o rą 
czki w ojennej, więc Gross za fa ty g ę  sw oją  po
bierał sow ite, n ieraz do 2.000 kor. od osoby 
dochodzące, w ynagrodzenie. W  ten  snosób 
w spom niane b iuro  w ysłało przez la ta  1912 i 
1913 około 18.000 re k ru ta  — a  w szelkie zw ra
can ia  uwagi ze s tro n y  m in isterstw a, a b y  żan- 
darm erya  zaję ła  się bliżej Grossem , nie odnosi
ły  sk u tk u .

D opiero lu s tra c y a  przeprow adzona przez o- 
ficera  sztabow ego żandarm ery i n a  pogran iczu  
galicy jsko-w ęg iersk iem  w  sie rpn iu  ubiegłego 
roku  w yjaśn iła  pow ody tego ciekaw ego m ilcze
nia. P okaza ło  się, że żan d a im i m ilczeli, bo 
Gross zdołał trafić do nich bardzo  wym ow nem i 
argum entam i. W  rezu ltac ie  w  k ilk a  dni po lu  
s tracy i odebrał sobie w  Sanoku  ż jc ie  ww strz a 
łem  7. rewolwmru eksponow any  tam  poruczn ik  
żandarm ery i Sołtys.

U r  k res położyć nadużyciom , p rzysłano  z 
W iednia  5 agen tów  poliej jnych , ab y  śledzili 
w pociągach  em igrn jących  popisow ych. Ci a- 
genci wąiadh rów nież na trop  nadużyć n iek tó 
rych  żandarm ów '. U dało się im n. p. p rzychw y
cić żandarm a B raw era, ja k  „konw ojow ał'1 ca
ły  tra n sp o rt popisow ych; innego znów* ż a n d a r
m a przyaresztow ano  w  chwili, g d y  agen t 
G rossa w-m-.lacal m u 100 koron  „za fa ty g ę11. 
N astąp iły  dalsze aresztow ania  i śledztw o, k tó 
re  je d n a k  w net zastanow iono.

Poniew aż jed n ak  o d tąd  zaczęły ustaw icznie 
nap ływ ać w te j spraw ie anonim ow e doniesienia 
do m in isterstw a w ojny, więc zarekw irow ano 
do W iednia a k ta  śledztwra  z tu te jszego  sądu  
garnizonow ego, poczem  po ich zbadan iu  gon. 
au d y to r K uryłow icz w ydał rozkaz aresz tow a
n ia  10 n ajbardzie j obciążonych ż a n d a r m ó w .  
Rozkaz w ysiany  w* drodze teł< graficznej już 
w ykonano; 9 żandarm ów  zostało  już przew ie
zionych do Przem yśla, dz iesią ty  n a tom iast: 
K aro l S taffa , w achm istrz żandarm ery i, p rze
niesiony w-skutek te j a fe ry  z S anoka  do Bor- 
szczowa, w chwili g d y  go m iano tam  aresz to 
wać, w ystrzałem  z rew olw eru odebrał sobie ży
cie.

Do prow adzenia  śledztw a w te j sp raw ie  — 
w k tó re j m ają nastąp ić  dalsze aresz to w an ia  za 

Grunta pufurtwfitfacyjne.
Kraków, 1 kwietnia.

Nieodłączna od Kwestyi rozszerzenia m. K ra
kowa na nowe terytorya, akcya zakupna więk
szych obszarów gruntów nie jest jeszcze zakoń
czoną i jest przedmiotem bardzo żywych prac za
rządu miasta. Zachodnio-północne grunta pofor- 
tyfikaeyjne częściowo są już skanalizowane i za
opatrzone w ulice i rozparcelowane jako grunta 
budowdane. Tak jest między przedłużoną ulicą 
Zwienierzyniecką a Smoleńskiem, gdzie szereg par- 
jest już rozsprzedanw, częściowo prywatnym oso
bom, częściowo towarzystwem (stow. -kupców i 
młodzieży handlowej, tow. drukarzy) i gdzie na 
trzech wielkich parcelach buduje gmina m, K ra
kowa szkołę przemysłową żeńską, którą, jak  wia
domo, rząd obejmuje na swój atat. Tak samo inwe 
stowana jest część gruntu między Długą a Kro
woderską, gdzie na zakupionych od gminy wiel
kich parcelach wybudowało Tow. ubezpieczeń 
trzy domy dla swoich urzędników i gdzie na czę
ści gruntów około niewykupionego jeszcze przez 
gminę bastyonu III. ma się utworzyć obszerny 
plac targowy, dla fur z ryrnku I leparskiego, tra 
cącego dotychczasowo przeznaczenie. Nowy plac 
ten zostanie tego roku uporządkowany, zaopa
trzony w kanalizację i wodociąg.

Część gruntów poforiyfikacyjnyeh, położonyoh 
miedzy przedłużoną ul. Smoleńsk a przedłużoną 
ul. Czystą, została objęta programem rozpisanego 
przez gminę konkursu, celem uzyskania podsta
wy dla ustalenia reguiacyi wylotu ul. Wolskiej. 
Kwestya ta zajęła w wysokim stopniu polckie 
koła techniczne i artystyczne, jak o tern świadczą 
nadesłane do prezydy um miasta projekty*.

Nad regulacją  części gruntów między przedłu
żoną ul. Czystą a Krowoderską pracuje od k. ku 
miesięcy biuro regulacyjne w budownictwie miej- 
skiem i ta  sprawa zostanie w najbliższych łma"h 
przedłożona komisyi do rozstrzygnięcia. Odwod
nienie tego całe'go pierścienia gruntów między 
ul. W olską o Krowoderską zapewnia daDze po
głębienie i zasklepienie starego ku iy ta  Rudawy 
poza aleję Mickiewicza ku parkowi Jordana orai 
także budowany' przez gminę kolektor od  ̂sta
rego koryta Rudawy ku ulicy Krow od.prakiej. ^

Z tego pierścienia gruntów wydzieliła gmina 
pod Akademię górniczą 11.000 mŁ t rzy wrylocie 
ulicy Czystej. Z tego także kompleksu zostanie 
wydzielonych 28.000 mł pod nowe gmachy sądo
we.

k r n n i  d  a .
K r a k ó w . 1 kwietnia.

Niezwykła ofiarność na cele oświatowe. Dnia 
31 marca b. r. zmarł w 80 roku życia Wawrr y  • 
niec K a m e c k i ,  obywatel miasta Krakowa, b. 
starszy cechu malarzy. W chłopięcym wieku przjA 
był z rodzinnej wioski Markowej do Krakowa i 
tu  dzięki usilnej pracy i wrodzonej .nteligeneyi, 
wszystko sam sobie zawdzięczając, wykształcił się 
na malarza dekoratora. Prócz kilku św ir1 yń w r- ra- 
kowie i okolicy przyozdobił także wiele pałaców 
i gmachów publicznych Pracą długiego życia do ■ 
robił się skromnego majątku, ri testamencie swoim 
dal ś. p. Kamecki rzadki dowód głębokich uczuć 
patryotycznyeh i szlachetnego sposobu my-sienią. 
Nie pomijając bowiem licznej rodziny, zapisał 
tę 40.000 kor. na rzecz bursy gimnazyalne; im. A.
M ick ieu  icz a  w M y śle n ica ch .

Jak  irorąco odczuwał ś. p. Zmarły potrzebę o- 
świaiy ludu, świadczą ostatnie jego słowm testa
mentu: ..Niech znój mojego życia pójdzie w wiel
kiej części na cele dobra publicznego, rieeh służy 
biednym, a chciwym wiedzy uczniom, ażeby się 
wykształcili i wyrośli na dzielnych synów naszej 
Ojczyzny'. Z ludu wyszedłem, ludów i składam 
darze najznaczniejszą część mojej pracy".

Cześć pamięci zacnego obywatela'
Z dziejów „Krysztoforów“. Na kamienicy^ wy 

budowanej w Rynku głównym u wylotu ul. Szcze
pańskiej widniała figura św. Krzysztofora, wyko-

IIE L E N A  FILOCHOW SKA.

Wazon z ‘riurano.
Strzem ieński p rzy stan ą ł i przez gęste  p ła ty  

śniegu, niby przez d rżącą, zm ienną, lek k ą  k o 
tarę , patrzy ł w olbrzym ią szybę kw ieciarni. Białe 
ostre  św ta tło e lek tryczne bucłiło z n iej n a  cho- 
in ik . S trzem ieńskiem u zdaw ało  się prez chwilę 
że poczuł zapach b ladych  n icejsk ich  róż. S ta ł 
ja k  zali1 pnotyzow any, p a trząc  w  głąb hali, n i
b y  w* lab iry n t ra jsk ich , tajem niczych  cudo
w nych  ogrodów .
i Z olbrzym ich waz. z zielonych dzbanów  i w y
sokich k ryszta łow ych  flakonów , sp ływ ały  n iby  
s tru g i krw i, szk arła tn e  przepyszne róże j gw oź
dziki, złociste obłoki m im ozy rodzące żałosne 
m arzenia o słonecznych, da lek ich  w yspach  
rzuconych  pod  w onne bu k ie ty  n a  b la d y  lazu r 
sennych  m órz cudzoziem skich. R óże białe, 
• ja t śn ieg  cicho w siak a jacy  w  b ło to  uliczno, 
m ajaczy ły  sw ą niepraw dopodobną u rodą. Ich 
b iel zimną, i o lśn iew ającą, zm ieszaną z krw ią 
gw oździków  i  rudem  zlotem  olbrzym ich roz

zw ierciadlane ściany  hali pełnej zieleni, strzę 
p iastych  palm  i paproci, m isternych  jak  c ienka 
koronka. C ały  ten  ogród czarowmy, n iby  k a 
p ry s  n a tu ry  c iśnięty  w  szarzyznę ulicy, w 
zgiełk  tłum u, u ję ty  w  buchającą św iatłem  
zw ierciad laną szybę, uderzy ł S trzem ieńsldego.

Z a tap ia jąc  ręce  w  w ystrzęp ionych  k iesze
n iach  zniszczonego pa lta , w zrokiem  w ybierał 
róże najp iękn ie jsze , na jbardzie j szkarła tne  
gw oździki, najpyszniejsze rude i zielone ch ry 
zantem y. U kładał je  m yślą w w ielk i pęk, k u 
pow ał i niósł do źle opalonego pokoju , gdzie 
skulona n a  łóżku ow inięta chusticą, spała  n ie 
spokojnie chora  M arusia. S k ładał k w ia ty  u  jej 
stóp, obutych w  zniszczone trzew iczki i czekał, 
aż się obudzi i zobaczy m aleńką choinkę, stó ł 
n a k ry ty  n a  divoje i stos zakupionych n iespo
dzianek. P rzy m y k ając  oczy z p ia tam i topn ie ją 
cego n a  pow iekach śniegu, w idział w yraźnie 
je j b iedną, zm ienioną tw arz, je j oczy zdum ione 
L radosne , d rżące u sta . Uśmiech je j daw no m e 
widziany, m iał zapach  b ia łych  róż 1 czar dzie
ciństw a, czar odległych, um arłych la t, zdarzeń 
szczęśliw ych i słodkich, dobrych  łez, w ylew a
nych  n a  p iersiach  m atk i.

i D i żal z zimna i  w  pew nej oliwili pom yślał,

że ta k  łatwro przecie z przekleństw em  4 n a  li
stach  strzask ać  w ielką szybę, nab rać  pełne n a 
ręcze cudow nych róz, wbotkioh chryzantem  
i uciec...

—  I cóż —  przeżirwał gorzkie, ja k  piołun, 
bolejące m yśli. —  K w iatam i nie zapalę  w  p ie 
cu, nie nakarm ię  głodnej, b iednej M a ru s i--------

P a trz y ł na fiołki, podobne do zdum ionych, 
p rzeczystych  oczu dziew częcych i nag le p rzy 
pom niał sobie pew ien g rudniow y wieczór 
przed la ty , gdy , ja k  dziś, s ta ł po trącan y  przez 
p a ry sk i tłum  n a  ulicy, zalanej deszczem , i p a 
trzy ł w w ielką szybę kwdi ciarni. Był wówmzas 
głodny, nie m iał gdzie spać. W kieszeni m iał 
list red ak to ra  „D nia11, w- k tó ry m  dziękow ano 
mu za o sta tn ią  k o resp o n d en c ją  i zw racano rę 
kopis z prośbą, n ad er uprzejm ą, ab y  p rzesta ł 
n adal „zaszczycać11 pismo swem i pracam i. — 
A z kw ieciarn i w yszła nagle k ob ie ta , k tó re j 
b lad a  tw arz św ieciła ja k  perła  w  czarnych  fu
trach  płaszcza. Spojrzała m u w oczy spojrze
niem  sam otnem  i chorem  od sm u tku  i za trzy 
m ała się, ja k b y  p ragnę ła  pow iedzieć mu coś 
bardzo w ażnego. Z apam iętał czarow ny, prze
śliczny, zm ysłow y a  pełen goryczy  k sz ta łt jej 
u s t, tajem m czo m ilczący, h, k tó ry ch  linie m ą

drą i bolesną odnalazł potem  wr b ladym  ow alu 
cierpiącej tw arzy  swrej żony M arusi.

N ieznajom a nie pow iedziała n ic i w siadła 
do Samochodu wmwnątrz ośw ietlonego i pełne
go kw iatów . O bejrzał się i zebaezy ł rękę  białą
i m iękką, jak  genueński ak sam it, z k tó re j
w prost w jego tw arz zalaną d  .szczem  upadły
dw ie m okre, pachnące róże. N igdy  już n :e spo t
k a ł nieznajom ej, ale pam ięć o n iej zachow ał
n iby  w spom nienie o n ik łej ja k  tchnien ie  won.
róż, o b iałej, hezcitlesnej, p rzeczystej p ie
szczocie sam otnej, kobiecej duszy.

Z iew nął nerwow'0 i odszedł od o kna  k w :e-
ciarni w  zgiełk  i tłum . JaK  sreb rna  pieśń 
trzep o ta ł się b rzęk  dzw onków  w  pospolitym  
hałasie ulic, w' b iałych ale jach  ośnieżonych 
drzew  prószących w bl< k itnaw ym  b lasku  łu
kow ych lam p brylantow ym , św ietnym  pyłem . 
Usiadł n a  jednej z ław ek i  spojrzał w okna 
domu, k tó ry  m iał po rta l z kolum n i po tężnych  
kam iennych  k a ry a ty d , dźw igających b a lkony  
pierw szego p ię tra . Za delik a tn ą  pajęczyną k o 
ronek, św ieciły liczne, drobne św ia te łka , zło te 
i srebrne b lask i cacek, m ajaczy ł sm ukły szczyt 
choinki.

| —  Pow inienem  tu  zm arznąć d la  e fe k tu  —

ironizow ał, w tu la jąc  głow ę w  ram iona. 
B yłby tem a t do w zruszająco; nowelą pod ty  
tulem  „W  noc- w igilijną", a  dzienniki przypo
m niałby św iatu , że w* Polsce literaci „m łodzi i 
ob iecu jący11 czasam i um ierają  na  ulicznej ław 
ce z zim na i głodu... E c h -------------

P rzypom niał sobie znów  M arusię skuloną 
na łóżku, M arusię śp iącą n iespokojnie jv Me 
opalonymi poko ju  i przez sen czekającą na  
niego z drżeniem , ze strachem , że w re d a k c ji  
odm ówiono m u może dziesięciu rubli zalicz' i. 
Poczuł w* ustach  znów sm ak piołunu i w strzą
snął nim  nerwmwo ostry  siekący7 deszcz bezsil
nej w ściekłości.

-  P ó jd ę  do R ębow skiego — postanow ił
z odrazą, ze w strętem . . . . .

Rzedł zam iejską, b iałą ulicą, w k tó re j okna 
w ytw ornych w il i  lśniły  różow ym i, b łękitnym i, 
i złotym i k w a d ra ta n r w  pustce  śn ieżnych ,, u- 
m arłyeh ogrodów'. B iałe posąg i m ajaczyły , jak  
sny o zapom nianym  pięknie  w  m i l c z ą c y c h  ale
jach za m isterną żelazną koronką^ w ysokich 
ogrodzeń. ( • c • n ,b
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nana z gipsu 1 gliny, niosącego Pana Jezusa. Od tej 
statuy mieszkańcy Krakowa nazwali ten piękny 
gmach „Krzysztoforami“. Z czasem, kiedy na Kra
ków przyszły klęski, figurę zniszczono. „Krzy- 
sztofory" jednak były dalej największą niemal, 
najpiękniejszą kamienicą w Krakowie, głośną z 
wielu przygód i pięknej legendy o narodowym 
skarbie, ukrytym  w7 zaczarowanych piwnicach tego 
domu. „Krzysztofory powstały z kilku kamienic, 
a właściwie należały już w XVI wieku kolejno cło 
Iwana z Aleksandrowi,,, mieszezanina Rośliny, 
Melchiora Knsel de Korszkiew i do Morsztynów. 
Od roku 1540 szły kolejno w ręce rozmaitych wła
ścicieli. W XVH w. należały do Adama Kazanow- 
skiego, marszałka nadwornego, administratora 
żup v ielickich, ulubieńca królów W ładysława IV 
i Jana Kazimierza. Następnie „Krzysztofory11 dzie
dziczyli Wodziccy, ks. Kajetan Sołtyk, bisitup kra
kowski. Po jego śmierci pizcozły na własność sio
strzeńca, Stanisława SołtyKa, podstolego koronne
go, ten zaś sprzedał je Jackowi Kluszewsiuemu, 
a który znowu w r. 1835 sprzedał je wdowie Apo
lonii z Brzezińskich Jankowskiej. Następnie dzie
dziczyli Krzysztofory11 oar. Rastawiecki i7 W alte
rowie

Ciekawe dzieje pamiętają te stare mury. We
dług kroniki ks. Węgierskiego, krwawa przygoda 
ewangieliokiego kaznodziei ks. Wolfiusa, pobitego 
przez studentów, zdarzyła się w r. 1597 przed 
„Krzysztoforami11.

Krói Jan  Kazimierz po abdykacyi jadąc do 
Francyi (1GG8 r.), mieszkać miał „pod Krzyszto
forami11, zaś według źródeł Łepkowskiego, również 
król Michał Korybut, podczas lO-dniow-ego poby
tu z żoną w Krakowie, zamieszkał w tym pam iąt
kowym domu.

W r. 17G8 po zdobyciu K rakow a przez Rosyan 
40 jegrom którzy kw aterą stali w tym domu, tra 
fiła się fatalna prze goda. Oto poszukując legendar
nych skarbów w siódmej piwnicy, znaleźli kilka 
antałków starego wina, którem tak się uraczyli,! 
łż podobno 8 z nich na miejscu ducha wyzionęło. 
Starszyzna wojskowa uznała wino za zatrute, ka
towano więc zarządcę domu na odwachu, a na 
nieobecnego właściciela „Krzysztoforów11 nałożo
no wujenną kontrybucyę.

W r. 1772. podczas oblężenia konfederatów na 
Wawelu, mieszkał i żył huczno „pod Krzysztofo- 
rami“ hetman koronny Branicki. W kilka lat po
tem stanął tam w przejeździe carewicz rosyjski. 
Paweł Petrowicz, który z żoną i liczną świtą pud 
przybranem nazwiskiem hr. du Nord, wracał z po
dróży po Europie. W r. 1787 mieszkał „pod Krzy- 
iztofurnmi11 kasztelan wojnicki Ożarowski i przyj
mował u siebie 18 czerwca tegoż roku króla Sta
nisława Augusta.

W dniu 8 kwietnial796 r. zajechał „pod Krzy
sztofory11 od Podgórza gubernator Margelik W ów 
dzień odbywała się „pod Krzysztoforami11 instala- 
cya nowego rządu. Do roku zaś 1809 wynajęto 
„Krzysztofory11 na biura „G ubem ium 1 i sądu ape
lacyjnego. zaś w r. L846, z powodu udziału właści
ciela w konspiracyach politycznych, zamieniono je 
na koszary wojskowe.

W nocy, poprzedzającej pamiętny dziuń 26 kwie
tnia 1848 r., „Krzysztofory11 zajęte na siedzibę Ko
mitetu narodowego, stały się więzieniem naczelni
ka rządu bar. Kriega.

Dodać należy, że piwnice w „Kizyszto forach" do 
1826 r. najmował Jan  WentzJ, zas potem utrzymy
wał tamże wielki kantor Rudolf Eąm pf z Gotha. 
W latach 1856- 186I mieściła się „pod Krzyszto
forami11 drukarnia „Czasu11.

Wspomnieć nalpży, ie  w tym starożytnym bu
dynku, który stoi teraz pustką t przeznaczony jest 
pa zagładę, znajdują się piękne ornamenty i da- 
kna kaplica Sołtyka

Dar dla Muzeum Narodowego. Ś. p. dr Alfred 
Burzyński ze Lwowa przekazał Museuds Naroćo'™.*- 
n n  testamentem szereg cennych przedmiotów. D jr 
rekeya Mus om luformum nas, ie  dar ś. p. lra Bu
rzyńskiego B'anowi dwanaście obrazów ODCych szkół, 
wdród k tó rych  wyróżnia się przedewazystklem k il
ka obrazów holenderskich, dalej k ilk a  okazów wy
twornych starych mebli, wśród nich dwie sza ki z 
inkrusiacyami, sekretarzyk, biurka dsm sde. W skiaa 
lapisu wchodzą wreszcie: makzts polska z XVII. 
wieku, piękny i interesujący zetrar, para liehtarzy 
1 kandelabrów i kilka lunych przedmiotów.

Z teatru  niejakiego. Premiera sobotnia „ C a r  
A l e k s a n d e r  I .11 w opracowaniu scenicznem 
T Konczyńskiego wywołała silne zainteresowa
nie Akt I. rozgrywa się w salonie Maryi Anto- 
nówny, kochanki cara, akt II w gabinecie cara, 
ak t HI. w domu spiskowca Rylejewa, .akt IV. w 
syj mini Zofii, córki cara i Maryi Antonownej, akt 
V, rozgrywa się w Taganrogu.

Pożegnalny koncert dyr. Nowowiejskiego, za
powiedziany na piątek, 3 b. m., zawiera w pro^ 
gTsmie Betbo^ena V symfonię C-mol o^az fragmen 
ty symfoniczne z W agnera „W »lkiryi“ Jj «Sk. 
wakćw Norymberskich*. Wy*tłJP a7T' Nowowiej 
■kiego, dłogo'etn!ego dyiygenta Tow. mozyczLegCH 
znajozie żywy 1 serdeczny oddźwięn wśród naszoj 
publiczności, która mlala niejednokrotnie sposot 
aeść ocenić jego talent, jazo Kierownika orkiestry 
■ymfonhsnej i która zawdzięcza ssu nie jeden wie
czór pełen głębokich wrażi ń oraz zapoznanie się 
t  najwybitnlejszeml slitmi symfonicznemi. Zwła 
szcza jako dyrygent utworów Wagnera ma dyrek
tor Nowowiejski ustaloną sławę, dlatego aami 
szczone w programie wyjątki wzbudzą niezawodnie 
zainteresowanie naszych kół muzycznych. Jtiko so
lista wystąpi p. Jan Wclanek, sarzypek, który wy
kona koncert skrzypcowy Uoldmarka z towarzy
szeniem orkiestry.

Bilety jo  kor. 4, 3, 2, U50 (z 10 proc. pod)  
do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego, a «r dz;efl 
koncertu w kasie Starego teatru.

„Parsifal“ w koncercie. W wielki wtorek 7 bm. 
odbędzie się w Starym Teatrze oaiożony z lutego 
wieczór, poświęcony misteryum muzycznemu W a
gnera p. t „Parsifal11, które w tym roku porusza 
opinię całego kulturalnego świata. Wieczór roz
pocznie odczyt, illustrowany na fortepianie mo- 
tywam. przewodnimi dzieła, oraz projekeyami 
świetlnemi obrazów scemcznych z Bayreuth i 
wybitnych reprezentantów poszczególnych posta 
ci Zasadniczą częścią koncertu będzie wykona
nie trzech fragmentów „Parslfala11, które hędą 
zupełną nowością dla Krakowa. Jestto  „Czar 
wielkiego P iątku11, grywany u nas przez przejezd
ne orkiestry w przeróbce symfonicznej, tutaj zaś 
po raz pierwszy odśpiewany, dalej wielka scena 
kuszenia Barsifala przez Kundry z II. aktu, wre
szcie potężne frazy końcowe, gdy P arufa l leczy 
Ami ortasa i obejmuje władztwo nad Monsalwatem. 
Wieczór Parsifalowski wzbudził zupełne wyjątko
we zainteresowanie i bilety rozchodzą się szyb
kim tempem.
P T ow arzystw o P io tra  Skargi. Hoło krakowskie 
Towarzystwa Piotra Skarał odbyło onegdaj w sali

Tjwarzystwa terhn iczurgo walne zgromadzenie. —
Przewodmczący przedłożył sprawozdanie z działal
ności wydziału za tok 1913, z którego wynika, że 
w roku ubi-głym, podobnie, jak w Jatacn poprze
dnich, prowadzono walkę z cz'rżącą się fornogra- 
fią, dostarczano dla chorych w szpitalach przeozy- 
tanych gazet i brosznr, które publiczność w rzira 
do skrzynek w mieście I na dworcu kolejowym umie- 
szc onych. Prowadzono w dwóch szpitalach biblio
teki d'a chorych, które własnym kosztem zasilono 
rcwfai  książkami. Sekeya biblioteczna wyosi 
Koła piacowsła nad drugim tomem katalogu ir, 
maiyjnego, Który odJano do druku z 900 refera 
mi. Przeczy taro  do tego przeszło 1.500 ks iążek 
nadsyłanych bądź przez wydawców, bądź zakupy
wanych n» ten cel. Zawiązano Koło prelegentów z 
'oeród stndentów uniwersytetu, jako sekcyę odczy
tową wyd/łałn, celem urządzania bezpłatnych od
czytów w stowarzyszeniach katolickich.

Zgromadzr-nie dokonało wyborów do wydalała, do 
któreco weszły ranie: Anna Zaleska, zastępczyni 
przewodniczącego, Zofia Korczyńgi-a, sekretarka, S ta
nisława Sokołowska, Krystyna Zaleska, M aryaSzul- 
cowna, HeieLa > tarzeó.-ka, Janina Za^ulówna, Ha
lina Jarochowska . WaGikoweka, oraz panowie: dr 
Wtadysław Pec, przewodniczący, Tadensz Langie, 
dr Ećwrrd Scbnayder, ks. Jan Lorek, miByonarz, 
ts . kat. Stanisław Meas, Leopold Brem, Stanisław 
Da: lec, skarbnik, Jan Laniewski, Antoni Mazanow- 
sfti, Władysław B liński.

W ystawę obrazów dawnych malarzy polskich, 
fiancuskich, włoskich ł niemieckich, urządzoną 
staraniem prof. dra Jerzego hr. Mycielskiego, 
otwarto na dochód Towarzystwa opieki nad pol- 
skiemi zabytkami sztuki i kultury w gmachu To
warzystwa Sztuk pięknych. Główną grupę tworzą 
płótna Sobieścianów: Wielki obraz odsieczy z pod 
Wiednia, portrety króla Jan a  Iii-go i królowej Ma
rysieńki pęclzla krakowianina Triciusza (r. 1676 i 
1677). Następnie cały szereg portretów rodziny 
Zamoyskich od końca wieku szesnastego do począt
ku w ieku dziewiętnastego Między nimi najcie
kawszy jest portret Stanisława Zamoyskiego, ka
sztelana, ojca hetma.ia (r. 1582). Dalej portrety 
Bacciarrelłego, Grassiego, Augustina, Pitschmanna 
i Vafflarda. Nadto widzimy na wystawie Kilka 
portretów rodziny Książąt Cza^doryskich Księcia 
Adama i jego tony, oraz wielki wizerunek księcia 
Konstantego przez Stattlera (r. 1839). W reszcie ma
my na wystawie kilka obrazów włoskich z sze
snastego i siedmnas*ego wieku, tudzież portretów 
francuskich z wieku ośmnastego.

lo te ry a  spożywcza w Palmową niedzielę. ■== 
W sali V. gimn odbyło się posiedzenie komitetu 
pań, zajmujących się urządzeniem loteryi, która 
odbywa się corocznie na dochód Tow. Opieki nad 
ubogą młodzieżą szkół średnich. — Grosz tą dro
gą zebrany stanowi najpokaźniejszą pozycyę w 
rubryce dochodów Tow., dlatego komitet bardzo 
usilnie prosi wszystkich przyjaciół młodzieży i 
członków Towarzystwa o łaskawe poparcie tej 
loteryi przez nadsyłanie datków pieniężnych, oraz 
fantów spożywczych na ręce którejkolwiek z o- 
6Ób tłżej podpisanych. Józef W aśkuwski prezes 
Tow. V. gimn., Józefowa Morozewiczowa Grodzka 
2>!. Kazimiera Wędkiewiczowa Retoryka 5, Sewe
ryna Zactkowa (-a?barska 13, Wla lyGa\v,>wa 
Kaczmarska Basztowa ?ó, Eugeniusz* wa Kiziań- 
ska Karm- li ka : fl. A dria Krzetu-d-a Łcbz^wsfc.i 
19. Marya Leśniodorska Siemiradzkiego 12. Ro
mana Marczyńska Wielopole 9, Julia Papće 
Grzegórzki Podgórska 32, Paulina Parviowa C zy
sta 13, Adolfina Pielowa Garncarska 2, Jadwiga 
Pintowska Sobieskiego 3, W ładysławowa Rother- 
towa aleja Słowackiego 1, Teodora W aśkowska 
Garncarska 3, Emilia Malarska, skarbniczka Tow. 
Lenartowicza 11.

T ram w aj krakowski. Wczoraj odbyto się po- 
siedcesie Rasy zawiadowezej Kr-ikowstlej spółki 
tramwajowej pod przewodnictwem prezydenta dra 
Lea. Na posieazeniu załatwiono bllana za rok ubie
gły oraz obradowano nad budową nowych linii 
tramwajowych, mianowice: trzeci most-Podgórze, 
ulica Wiślna-Rynek, wreszcie nad pętlicą na Sal
watorze. W maju rozpocznie o ę budowa linii Ry- 
nek-Blica Wiślaa. Plany są już getowe Dziś aj po 
południu idbędzle rfę w oprawie b  e-y tej linii 
komisya.

Walue zgromadzenie akeyonaryusudw sjólkl tram
wajowej odbędzie się 28 b. m,

KraKowńKa sek ey a  sędziów zwołuje walne 
zgromadzenie sędziów' zachodniej Gallcyi na 5 kwie
tnia o godz. 10 rano w sali sądu krajowego cy
wilnego. W  ubiegłym roku krakowska sekeya sę
dziów rozwinęła intenzywną działalność w spra
wach nadzwyczaj doniosłych, jak np. w sprawie 
zmiany § 6 ar. ad w. niezawisłości sędziowskiej, 
stworzenia funduszu zapomogowego, awansu czaso
wego, pomnożenia posad zwłaszcza w rangach wyż
szych, korzystnego tłomauzenla postanowień ogło
szonej pragmatyki Błużbowej, osobnej pragmatyki 
dla będziów i t, d. W  roku bieżącym po raz pier
wszy zjeżdża na walne zgromadzenie prezydyum 
centralnego zarządu z Wiednia i dlatego też spo
dziewać się należy, że sędziowie w pełnym kom
plecie zjawią się na walne zebranie, gdzie donio
słe, całego stanu sędziowskiego dotyczące sprawy 
omawiane być mają.

Przeciw cyrkom. W ostatnich dniach wpłynęło 
podanie do tutejszego magistratu o otwarcie no
wego ".agranicznego cyrku. Sprawą tą  zajmowała 
się komisya teatralna i rozstrzygnęła, iż w czasie 
od 1 czerwca do 30 września nie należy urządzać 
w Krakowie widowisk cyrkowych.

Ku czci ś. p. prof. Dawida. Dnia 24 marca od
było się wśród poważnego grona ludzi w sali Ko
pernika w Coli. Novum uroczyste zebranie, po
święcone pamięci ś. p. prof. Dawida. Po pięknem 
przemówieniu prof. dra M. Straszewskiego, który 
podkreślił głębokość myśii zmarłego filozofa oraz 
pp. Radlińskiej i dr Daszyńgkiej-Golińskiej, nastą
pił dłuższy odczyt dra Kanarka. Prelegent przed
stawił doniosłą rolę Dawida, jako twórcy i pio
niera pedagogiki naukowej w Polsce, zestawiając 
jego działalność z pracą Binet a. W końcu dr B. 
Zaborski przedstawił poglądy7 socyołogiczne 
zmarłego, wykazując, ie  jego teoretyczne zało
żenia zupełnie odpowiadają wymogom współcze
snej nauki socyologii.

Begulacya wylotu ul cy Wolskiej. Wczoraj
upłynął term'n konkursu, ogłoszonego przez gminę 
m. Krasowa na projekt reguiacyi wylotu ulicy Wol
skiej 1 iia  edaieb gruntów. Nadesłano 13 projek
tów, htóre w dniach najbliższych będą rozpatry
wane w budownictwie mlejsklem.

Miejskie ambulaloryum dentystyczne dla ubo
gich dzieci szkół ludowych prowadzi dr L.Grabczak 
w poniedziałki, środy i piątki od 4- -5  godz. po 
południu w miejskim urzędzie zdrowia, ulica Po
selska. 1. 10. parter.

Z uniwersytetu. P. Mendel DunkelbJum z Pod
górza otrzymał w uniwersj tecie Jagiellońskim

N O W A  R E F  (I R M A.

stopień doktora praw, ł p. Łazarz Pilecki z Prze
myśla stopień doktora wszecli nauk lekarskicn.

Tow. sportowe „WJsla“ wydzierżawiła plac na 
dawnej Wystawie architektonicznej, obecnie w 
Parku sportowym, który po gruntownej przerób
ce stanie się zupełnie wygodny do urządzania na 
mm zawodow. W parku tym mieści się wygodna 
trybuna kry ta  dla publiczności, oraz wygodna 
s/.atiua jednopiętrowa dla członków grających..

yste otwarcie nowego boiska nastąpi w  
c,r u 5 b. m. zawodami piłką nożną ze znaną kra
kowskiej publiczności sympatyczną drużyną 
k,,Czarnych11 ze Lwowa. Wyniki ich uzyskane w 
ostatnich czasach w zawodach z krakowskiemi 
drużynami, jak z „Cracowią11 (3:1) oraz z „W isłą11 
(1:0), dają gwarancyę, że zawody te będą niejako 
atrakcyą sezonu. „Czarni11, chcąc nadal utrzymać 
aię zwTycięsko wobec Krakowian, dołożą w7szel- 
kioh starań, aby wyjść z honorem, jak rów nież 
„Wisła wystawi najlepszy skład, aby stawić sil
ny opór swojemu przeciwnikowi, w obronie barw 
swego klubu.

Stowarzyszenie oficerow rezerwowych. W łonie 
tutejszych oficerów rezerwowych i aspirantów 
powstała myśl zawiązania stowarzyszenia, którego 
celem byłoby wzajemne szerzenie i pogłębienie 
wiedzy wojskowej, a w szczególności także kształ
cenie się w strzelaniu z karabinów i pistoletów 
w strzelnicach, jakoteź zawiązanie bliższych sto
sunków wśród ludzi, którzy każdego czasu mogą 
być powołani do służby wojskowej. P ;erwsze 
strzelaiue odbędzie się w sobotę, dnia 4 kwietnia
0 godz. 4 po południu w strzelnicy wojskowej na 
Woli Justowskiej.

O inauguracyjnem zebraniu, celem ukonstyiuo 
wania stowarzyszenia będą wszyscy interesowani 
we właściwej drodze uwiadomieni. Komitet orga
nizacyjny spodziewa się, że myśl rzucona znajdzie 
przychylne zainteresowanie się w sferach oficerów 
rezerwowych i że już współudział w pierwszem 
strzelaniu będzie liczny, na które kom itet naju
przejmiej zaprasza wszystkich uprawnionych.

Powiatowa nauczycielska Kasa Zaliczkowa. •— 
W piątek, am a 3 b. m. odbędzie się o godz. 6J4 
wieczór w  sali Ogniska nauczycielskiego (Rynek 
1. 29) zgromadzenie członków Ogniska i delega
tów Ognisk nauczycielskich z powiatu krakow
skiego w sprawie załc żenią „Powiatowej nauczy
cielskiej Kasy Zaliczkowej11, stow. zarej. z ogram 
poręką (referent p. Józef Robak). Projekt statutu 
można otrzymać w lokalu Ogniska w godzinach 
wieczornych.

Letnie mieszkania. Jak  w latach poprzednich, 
tak i obecnie utrzymywać będzie krajowy Związek 
turystyczny wykazy mieszkań letnich z całej Ga- 
licyi. Właściciele zechcą nadsyłać zgłoszenia z 
opisem mieszkania, podaniem ilości pokoi, ceny
1 innych szczegółów do błura krajowego Związ
ku turystycznego w K rakc wie, ulica Szpitalna 
1. 86. Tam też można przeglądać wykazy mieszkań 
■w godzinach popołudniowych od 3 lo 5 1 zasięg
nąć infom acjj.

Przy listownych zapytaniach nalpży dołączyć 
na odpowiedź znaczek pocztowy lO-halerzony.

Biuro wywiadowcze krajowego Związku tury
stycznego zostało już obficie zaopatrzone w pro
spekty krajowych i zagranicznych zdrojowisk, 
miejscowości kąpieJowych i klimatycznych i wy
daje je bezpłatnie publiczności.

Ł  k ra iu .
Strajk uczniów  w gim n. rusklein w Stan isław o

wie. Ze Stanisławowa donoszą nam 7 W tych dniach 
wybuchł strajk w  kl. VII. gimn. ruskiego i to z 
bardzo błahej przyczyny. Poszło 0 książkę, po
życzoną z prjwyatnej bblioteki jednemu z uczniów 
VII klasj przez prof. Cz. Pożyczając, zwrócił prof. 
Cz. uwagę ucznia na rzadkość książki i zalecił, by 
jej nie zgubił. Minął czas oznaczony, uczeń nie 
oddawał książki. W tedy profesor przedstawił 
sprawę dyrektorowi, który wydalił ucznia z klasy 
aż do zwrotu książki, W odpowiedzi na to cała 
klasa ujęła się za wydalonym, „bojkotując11 gre 
mialnie godziny nauki.

O fałszowane przekazy pocztowe. Z Brodów 
donoszą: Temi dniami zjechała komisya ze Lwo
wa, Składająca się z sędziego śledczego i komisa
rza pocztowego w sprawie sfałszowanych przeka
zów pocztowych, które nadeszły ze Szczakowy, 
gdzie sfałszowane zostały w porozumieniu z u- 
rzędnikiem z Radziwiłłowa. Chodziło o to, by 
wyłapać tego, który te sfałszowane przekazy 
zmieszał z innemi przekazami, a na które tut. u- 
rząd pocztowy wypłacił Kelsenowi 14.000 koron. 
Komisya ta  po przeprowadzeniu rewizyi u tut. 
woźnego pocztowego Butczaka przy aresztowała 
go, podejrzyw ając o tę manipuiacyę.

Kronika lwowski!.
Budowa un iw ersytetu  lw ow skiego Od kilku

dni bawią wre Lwowie architekci pp. W ojticzko i 
W yczynski, twórcy przez m inisterstwo już zatw ier
dzonego planu nowego gmachu uniwersyteckiego 
pod godłem „Lew “ . W ykonają oni obecnie, w poro
zumieniu z technicznbini siłami rządu, plany szcze
gółowe. Je s t już w toku umowa pomiędzy nimi, a 
rządem w tjm  przedmiocie. Po opracowaniu tom. 
które będzie dokonane w przyspieszonem tempie, 
ze względu na potrzebę jak  najszybszego przystą
pienia do budowy i które liczyć się będzie nie na 
miesiące, ale n a  tygodnie, rozpoczuie się zaraz bu
dowa, do której tymczasem przygotowywać się bę
dzie teren przez plantowanie gruntu, rozbiór bu
dynków w ogrodzie botanicznym i t. d. F ront 
gmachu wysunięty do lin ii kościoła św. Mikołaja, 
stanowić będą wspaniałe propylee, w ielka kolumna
da grecka, k tóra wraz z dwoma skrzydłami boczne- 
mi i głównym korpusem gmachu obejmować będzie 
wielki czworokątny dziedziniec. W środku głównego 
korpusu stanie wielka aula kilkopiętrowej wysoko
ści. Tylne części gmachu pokrywać bedą prawie 
cały dzisiejszy ogród botaniczny i będą miały czte
ry wewnętrzne dziedzińce, jeden boczny front od 
ulicy Długosza, a jeden od strony biulioteki.

Z T ow arzyetw a dziennikarzy polskich . Walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa odbędzie się 
w u ie^ ie lę  26 kwlesnia b. r.

9-ty batalion a riy l8 ry l fortecznej, rtacyonowa- 
ny dotąd w Niepołomicach, przybył do Lwowa na 
stały pobyt.

Ze £w?afis.
Zasuspendowanie kapelana. Z W arszawy donosi 

WAT.: Kapelan klasztoru SS. Sakramentek, ks. 
Wiśniewski, został zasuspendowany, ponieważ z 
klasztoru znikły przed niedawnym czasem staro
żytne portrety króla Jan a  Sobieskiego i jego żo
ny. Obrazy te zostały, jak stwierdzono, sprzedane.

Emerytura nielegalnej wdowy. Z W arszawy do
noszą: Rada ministrów w Petersburgu przyznała 
na wniosek ministra spraw wewnętrznych niele

galnej wdowie po pułkowniku Markgrafskim, na
czelniku żandarmeryi w Warszawie, który poległ 
od bomby bojowców P. P. S. w roku 1906, eme
ryturę podwyższoną w sumie SuOO ruDli rocznie. 
Minister spraw wewnętrznych powoiał się we 
wniosku swym na to, że owa Olga Iwanowowa 
i jej 2 nieletnich dzieci, pochodzących ze związku 
z pułkown. Markgrafskim, była morganatyczną 
żoną Markgrafskiego, który starał się o rozwód 
ze swoją chorą umysłowo żoną. Motywem dal
szym była 4-letnia bardzo gorliwa, zdaniem mi
nistra, służba zabitego i śmierć jego z ręki rewo- 
łucyomstów.

Tyfus. Z Rawicza (w Poznańskiem) donosi 
W. A. T.; W drugim batalionie 50 p. p. wybuchła 
cp.demia, jak się zdaje, tyfusu. Kilkudziesięciu 
żołnierzy znajduje się w lazarecie, codziennie je
dnak zachodzą nowe zasłabnięcia.

Defraudacya, Z Czerniowiec telegrafują Na 
ostatniem poufnem posiedzeniu Etady miejskiej od
czytano orzeczenie rzeczoznawców co do robót wo
dociągowych. Z orzeczeń tych okazało się, ze do 
nuszczono się wielkich malwersacyj. Jednogłośnie 
uchwalono .rmosek o wdrożenie śledztwa dyscypli 
narnego przeciw kierownikowi budowy inżynierowi 
Woj Lechowskiemu i oddać sprawę prokuratoryi.

Nowy te a tr w Wiedniu. Z Wiednia piszą 29 
z. m.: Dnia 15 kwietnia b. r. odbędzie się nieczy
ste otwarcie „Nowego wiedeńskiego teatru miej
skiego" ^  VIII dzielnicy miasta przy Skodagasse. 
Teatr, zbudowany według planów berlińskiego ar 
chitekta Kauimanna, pomieścić może na parterze 1 
dwóch piętrach 1380 osób. Budowę nowegu teai.ru 
przeprowadziło konsorcjum finansistów kosztem 2 mi
lionów koron.

Dyrekcję nowego teatru objął p. J?m o dyrek
tor dwóch scen wiedeńskich: „Teatru josefszradz- 
kiego" w VDI dzielnicy i „Teatru komedyowego11 
w Praterze. Do repertoaru „Nowego wiedeńskiego 
teatru miejskiego" wejdą sztuki współczesne. Jam o 
projektuje wystawienie na nowej scenie wszystkich 
Sztuk Ibsena i Strindberga,

Z w ie rzyn ie c  schfinbruńskl. Z Wiednia piszą 
29 z. m . Zwierzyniec w parku schOnbruńskim jest 
najstarszym ze słynnych zwierzyńców na całym 
świecie. Istnieje bowiem od lat 160, załozony więc 
został w r. 1752, z inieyatywy ceoarzowej Maryi 
Teresy. Ostatni wykaz zwieizyny, w Schónbrunnie 
pomieszczonej, wykazuje 3.200 sztuk, gdy jeszcze 
w r. 1902 było w zwierzyńcu tylko 1.842 sztuk 
zwierząt. Świeżo poczyniła dyrekeya zwierzyńca 
schónbruńskiego znaczne zakupy. Za ogromną cenę 
nabyła mrówkejada, kilka żebr, konia morskiego 
i t. d. Sporo zwierząt przyszło na świat w zwie
rzyńcu, między innemi ujrzała światło dzienne w 
Schónbrunnie para indyjskich wspaniałych słoni.

Słaty8 tyka szkół śreumch. Z Wiednia piszą 
29 z. m 7 Świeżo ogłoszono oiicyalną statystykę 
szKolnictwa średniego W r. 1913— 1 4  Liczba mło 
dzieży, jaka zapisała się z początkiem bieżącego 
roku szkolnego do wszystkich 865 gimnazjów (mę
skich I żeńskich, publicznych 1 prywatnych) w pań
stwie austryackiem wyniosłe 111.861 uczniów 
(105.990 chłopców i 5.871 azlewczął). W  Galicyi 
było z początkiem roku 1913— 14 gimnazyów 118 
(101 polskich, 13 ruskich, 5 utraKwlstycznych, 1 
niemieckie), do których uczęszcza 41.335 uczniów 
(w tern 3 921 dziewcząt). Szkół realnych w pań
stwie austryackiem z początLiem roku szkolnego 
1913— 14 było 1 4 8 ; uczęszczało do nich 48.892 
uczniów Do 14 Bzkół realnych w Galicyi zapisało 
się 4 .2 6 7  u czn ió w . W  ]łc»acb ż eń sk ich  pobiera
naukę w r. 1913— 14 uczenie 11.414.

Z lotnictwa. Z Paryża telegrafują. Z Chartres 
donoszą, że znany lotnik francuski Garre wzniósł 
się z 9 pasażerami na aeroplanie na wysokość 
1600 metrów.

I  kalem lsrza. W e środę, ] k w ieu d a : Teodoiy, W ik tora  
i H ugona. W e czw artek, 2 k w ie tn ia : Franciszki i P . w. 
i T eodozji. W  piąteh . 3 k w i e t n i N .  P . M. Bolesnej, 
R yszarda bw.

W schód słońca d n ia  1 k w ie tn ia  o godzinie 5 m. ‘/O; 
zachód o godzinie 6 m . 0»; d ługość dn ia  godzin 12 m i
n e t 49.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 31 m arca 
term om et doszedł od — 271 do +  11 3 C.; barom etr 
pn południu  zaczął opadać.

D nia 1 k w ie tn ia  o godzinie 7 rano stan  barom etru  
749 4 m m., term om etru  8-2 C.; w ia tr  południowo 
zachodni.
Repertuar leatru miejskiego Im. Słowackiego 

w  Krakowie.
^ ro d a : „P igm alion11.

Repertaar teatru lwowskiego.
Czwarlt-k pn połndnin: „T am ten", w ieczorem : „K się

żniczka M ałgoizatka".

/rryumfi sarm ack i44.
I la k a ty śc i, k tó rz y  nie p osiadają  się z obu- 

.zenia,, g d y  p rasa  po lska p ię tnu je  sprzedaw czy
ków  Polaków , m ają  te raz  do czynienia ze sk an 
dalem  tego  rodzaju  w e w łasnym  obozie. Oto, 
ja k  już donieśliśm y, pan i Jo u an n e , có rka  
„w ielk iego11 K ennem anna, jednego z założy
cieli O stm arkenyereinu , sp rzedała  swoje dobra 
rycersk ie  w Sierosław iu (Schierau), objętości 
2.200 m órg, Polakow i, p. K azim ierzow i Brun- 
nerow i, za 976.000 m k. P ow sta ł z tego  pow odu 
lam ent w prasie  n ie ty lko  hak a ty  stycznej, ale 
w ogóle niem ieckiej. Z początku  nie daw ano 
w iary  te j w iadom ości, ale  m usiano uw ierzyć, 
gdy  p. Jouanno  zaczęła się uspraw iedliw iać.—  
T w ierdzi ona, że p ad ła  ofiarą złudzenia, ba, n ie 
mal oszustw a. Je j pełnom ocnik uw ażał p. Brun- 
nera  za  N iem ca, tern bardziej, że p. B runncr 
w łasną  sw ą posiadłość, P archan ie  w  pow iecie 
inow rocław skim , sprzedał był n iedaw no komi- 
sy i kolonizacyjnej. P od  naciskiem  opinii haka- 
ty styczne j, k tó ra  tę  sprzeda7ż nazw ała „ try u m 
fem  sarm ackim ", pani Jouanne zażądała  b ił p. 
B runnera , ab y  od k o n tra k tu  o asiąp ił, a  gdy on 
się na  to  nie zgodził, w droży ła  proces, ośw iad
czając, że g d y b y  go p rzegrała, w ów czas ofia
ru je  na rzecz O stm arkenyereinu  sumę 300.000 
m k., n ie jako  ty tu łem  kary .

K rok i podjęte  przez p an ią  Jo u an n e , osiągnę
ły  rych ły  sk u tek . Telegram y najnow sze dono
szą. że iia in terw encyę p rezesa kom isyi ko loni
zacyjnej, sąd  zasysrow ał k o n tra k t kupna^ Sie- 
rosławóa. Polskiem u nabyw cy przysługuje o- 
beem e praw o dochodzenia swoich praw  w dro 
dze skargi.

In n a  w iadom ość, k tó ra  nadeszła  przez pół- 
urzędow e biuro W olffa, idzie jeszcze dalej: 
m ianow icie tw ierdzi, że m ajątek  n a  razie prze
w łaszczony zosta ł sądow nie na  rzecz kom isyi 
ko lonizacyjnej, ab y  przeszkodzić przew ła
szczeniu na  rzecz p. B runnera , i że g dyby  n a 
w et p. B runncr spraw ę sw oją w ygrał, zasioso- 
wmne będzie praw o w yw łaszczenia. W iadom o
ści te  brzm ią trochę  n iepraw dopodobnie, cho-

Sroda, 1 K wietnia 1 9 1 4

ciąż w  dzisiejszych w arunkach ' tak ie  bezce
rem onialne postępow anie p rezesa  kom isyi k o 
lonizacyjnej je s t możliwe. W szak g aze ty  ha- 
k a ty s ty czn e  w ołały  już naw7et o zastosow anie 
p arag rafu  o praw ie cofnięcia k o n tra k tu , za
w arłem  w  now ej ustaw ie parcelacy jnej —  
chociaż ta  ustaw7a  jeszcze nie zosta ła  uchw a
lona.

W  każdym  więc razie  „ tryum f sarm ack i11 bę  
dzie udarem niony  i „w ie lk i11 IO nnem ann  n ie  
obróci się w  grobie

l u l M i r a  i t e i e s n

uictoft! „Housi Rjforuf
z dnia 1 kwietnia.

Grac. Pomocnicy krawieccy damscy, męscy i 
uniformowi, r o z p o c z ę l i  s t r a j k  w liczbie 
700 po rozbiciu się prowadzonych przez kilka 
tygodn rokowań o podwyższenie płacy.

a  p a r i E i n g n i a r n ? .
Praga. „Prager Tagblatt" donosi z Wiednia, 

że komisya, złożona z refereuta ministerstwa 
spraw wewnętrznych, i referentów prezydyum 
Rady ministrów, zajmuje się wypracowaniem no
wego regulaminu dla anstryackiej Izby posłów.

Pr* et iw pars grafowi 14.
B«rnu Poseł D’Elveit, przywódca Niemców 

morawst .ch, oświadczył się wczoraj stanowczo 
przeciw stosowaaiu § 14 przy wydaniu nowej 
ustawy wojskowej i pożyczki. Nie należy tego, 
brać zbyt lekkomyślnie, tem bardziej, że sły
chać, iż rząd chce zwołać parlament dopiero w  
jesieni.

Ugsaa czes33-n!em ec ta.
Berno. Organ posła Stransky’ego „Lidove No« 

y:ny“ oświadcza, że doniesienie pism niemiec
kich o rzekomym tajnym pakcie ngodorcym cze
sko niemieckim na Morawach jest zmyślone.

Srm iD h I Rtsy?.
Pary?. „Temps" donosi z Petersburga: Między 

Rumunią a Rosyą przyszło do zupełnego po
rozumienia we wszystkich bieżących sprawach. 

Dziennik dodaje od siebie, że dla Serbii i Ru
munii zbliża się czas do wspólnej akcyi.

Z najmludszego paźst%a.
Durazzo Wczoraj ptzyhyra tu deputacya 300 

Albańczyków z okolicy Maty. Para książęca 
przyjęła deputacyę, która przybyła celem zło
żenia hołdu.

E&sad pasza.
Ateny. Z D u r a z z o  donoszą, te Essad pasza 

miał się podać do dymisyi.

stanie w Eplrze.
Ateny. (WAT). Pized kilku dniami całj b̂  

taiion wojska greckiego przeszedł na stronę po
wstańców w Epii ze.

Ateny. Ministerstwo spraw zagranicznych wy 
stosowało do mocarstw notę, w której zapytuje, 
czy mocarstwa nie uważałyby za stowne, aby 
ze względu na obecne stosunki w Epirze, woj 
ska greckie pozostały tam jeszcze. Jeżeli mo
carstwa życzą sonie wycofania wojsk greckich 
z EpTu, Grecya uczyni tema zadość.

Powutanfo w Mo,,s;kn.
Nowy Jork. Oficyalnie don szą, że miasto Tor- 

reon wczoraj po południa zdobyli powstańcy.

Kanał Pasams&l.
ifaazyngton. Izba reprezentantów przyięła 

248 głosami przeciw 162 głosom ustawę w  
8prawio zniebienia klauzuli cłowej dla żeglugi 
w kanale Panamskira.

Gdula fast Eto3sevbli?
Nowy Jork (W AT) Dzinnnik „Eveuing Sun" 

donosi z Buenos Aires, że Rooseyelt i towarzy
sze zginęli bez śladu. Ostatnia wiadomość e 
Rooseyelcie nadeszła tu z Quito w Peru.

H ubert U erkom er.
H ubert H erkom er, angielsko-niem iecki m a

larz  i g ra fik , o k tó reg o  śm ierci doniosły te le - . 
gram y, należał do najw ybitn ie jszych  p rzed sta 
wicieli w spółczesnego m alarstw a angielsk iego . 
U rodzony w r. 1849 we w si baw arsk ie j W aal, 
jak o  syr. snycerza, wywieziony został przez ro 
dziców  dn A m eryki, a s tam tąd  przyby ł w raz 
z nim i do R outham pton, gdzie ojiec jego s ta le  
zam ieszkał. S tąd  pochodzi, że w zrósł i w y
kszta łc ił się w A nglii i w ynarodow ił się ja k o  
Niemiec.

V* ro k u  1871 m ianow any został członkiem  
In s ty tu tu  m alarzy  angielskich . Sław ę jego u s ta 
lił w ielki obraz o lejny „O sta tn ia  rew ia w e te ra 
nów 11. O dtąd rokrocznie  n a  w ielkich św iato
w ych w ystaw ach  po jaw ia ły  się p łó tna  Ile rk o - 
m era, sław ione przez k ry ty k ę , jak o  rewclac.ye 
przodującego  m yśli tw órczej ta len tu .

M alował olejno i akw arelą , by ł w ybitnym  
akw aforc istą , a  w  o sta tn ich  la tach  poświęcił 
się w yłącznie praw ie portre tow i. W  tej dzie
dzinie s tan ą ł n a  szczytach sztuki p o rtre tam i 
^ a n lo y a , A rch ibalda, F orbesa, K a ta rzy n y  
G rant, w łasnego o jca i dzieci. N am alow ał też  
ciekaw y obraz p o rtre to w y  „Posiedzenie m agi
s tra tu  w  L andsbergu". Był członkiem  A kade
mii w  Berlinie i Londynie. Ogłosił tak że  pod
ręczn ik  do drzewoi y tn ic tw a, ak w afo rty  i m ez
zo tin ty  w  języ k u  angielskim .

S z tu k a  w szechśw iatow a strac iła  w Ilerkom e- 
rze jeden  z najw ybitn ie jszych  in d y w iJua li- 
zmów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.
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Eursa telegfraSicgna.
Whiteń, 1 kw ie tn ia . (G iełda poranna).
M arki 117-47, Iten ta  m ajow a S2'60. R en ta  koronowa 

w ęgierska 82-05. A kcje an str. zafeł. k^ed 638-50. A k c ja  
węg. tak ład u  k ieu y t. —7— . A kcje  A n g lo lan k u  3447—. 
A k c je  U nioubanku 6927—. A kcje  B an tv e re in u  — 7— . 
A k c je  L aenderbanku  520'60. Akcyn kolei państw ow ych 
714 '— . Lombardy 103750. A kcje  fabryk i broni —7—.  
Akoye tytoniow e 438-50, Alpiny 835'50. Rim a-M urunył 
6567 —. A k c je  praskiego Tow. żelaznego 2504. Losy tu  
reckie 227-—. B ubie 253 25. Skoda 765-—. 4 '/ ,  proc. L i
sty  zastaw ne B anku galic . d la  h an d lu  i przem . —7—. 

UBposooienie: silne.
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